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na prowincyi z przemyłką pocztową 1 Kor. 50 bai. — 
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NOWINY 


Dziennik niezawisły demokratyczny Ilustrowany, 
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inzaraty prawadzi w awolm zarządzie p. M Hapszya 
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otwarta od godziny 8 rano do godz. A wieczorem 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
sgekotawskiego, Pasaż Hauzmana L. 2. 


RWedakcya i Administracya „Nowin“: Kraków, ni. Wiślna L. 2, Tel. 340, 
{| Ekspedycya „Nowin“ ul. Wiślna l. 2, 


REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


PR ax 
„Neoslawiści!. 

W Petersburgu zaczęły się obrady ściślej 
szego komitetu wykonawczego zjazdu 
n*osławinfiskiego w Pradze (z r. 1908) 
celem ułużenia programu następnego zjaadn Blo- 
wisfskiega w Zoñt w lecie bieżącego roku. 

Do komitetu tego ze strony polsktej, jak wia- 
domo, należą: Romau Dmowski, prof Zdgi e- 
chowski, dr Doboszyńak! — i jako zastęp- 
cy dr Grek, Stecki i L. Strass: vlieg, Tym razem 
da Petershurga m Polzków pojechali tylko pp 
Dmowski 1 Straszewicz, ale celem ich udziału w 
petersburgskim zjeździe musi być zdarcia maski 
a oblicza rosyjskich „neasławistów* w rodzsja hr. 
Bobińskiego i innych Fllewiczów, Werganów, 
Komarowów, propagujących największy ucisk Po- 
laków. -Neoclawista* hr. Bobrinskij okazał się 
w Dumie bezwzględnym szowiniatą rosyjskim i 
głosi hasla gnębienta Polaków, oderwania Chełm- 
Bzczyzny i rosyfikacył kresów, z tą samą bratal- 
nością, co piernnzy lepszy czynownik ronyjski. 
Neoslawizm rosyjski jest komedyą, którą trze- 
ba napiętnować. 

„Gazeta Warszawska”, organ oficyalny narod. 
demokracyi w Królestwie, w przeddzień wyjazdu 
Dmowskiego de Petersburga ogłosiła artykuł, w 
którym wyłnazcza stanowisko polskie, oduośnie 
do „neoslawizmu* ; 

„My, którzy bliżej od innych Słowiau znamy Ro: 
ayọ, od amego początkn wiedsieliśmy, co ag warci lu- 
aze, występujący na konferencymth ałowiafńskich w cha- 
rakterze przedstawicieli apołsczańaiwa romyjaklegu. Wie: 
dzielińmy, bto przystępne do wprawy szczerze, W To- 
zamienia jej wagi, a kio wchadzi tylko po to, żeby 
Jnnych Słowicn oszoksé i prowadzić przeciwpoląką in 
trygg. Nie protestowsliśmy wszakże presim ndzisiowi 
calego aseregn ludzi.. Nie chcielińmy, ażeby powie- 
dziano, ża w Pujasy nniemiużliwiają orgsnizncyg rucha 
1 wspólną pracę Awami pudojrzeniemi i oakarżeniami,.. 

Polacy, przynnjmoiej z Królestwa, udział w punio- 
drenin komitetu wezmą. Nia moża ich powatrzymywać 
ud tego okuliezność, że zasiadają tam obok innych la- 
dzie, mia będący na uwojam miejscu, lub że po atronie 
rony,akiej prąd przeciwpolaki, a lemuamum przęciweło- 
wiańnki, wezhrał oatatnimi cznuy x niebysnią gwałto- 
wnośńrcią. To wszystko nie może decydować o atoatnkn 
Polaków do innych Słowian lab do tych Runyan nie- 
Deznych, którzy arczerze 1 gorliwie prucmją w dachu 
zaad ruchu ulowinńskiego, walcząc z prądami, górn: 
jącymi w polityce rosyjstiej, Jadsakie mnaaą Oni sta- 
naé ma tam niunówiata, że maskarada słowiańska, 
uprawiana przez pewna żywieły ronyjskie, daść 
długa już trwała | ża dalsze jej toierowania pro- 
wadziłaby nle tylka de straty czasu na bezaku- 
teczne narady. lecz du gląbokiuj urkudy dla całej 
aprawy uowiańskiej”, 


_ 
+ 

Do „N. fr. Presse“ telegrafają z Petersburga: 

13 b. m. wypowie w klubie polityków dr Kra- 

marg odczyt o sprawach Zachodniej Słowiańszczy- 


7 . 
Noc trwogi. 
(Z niemieckiego). 

— Nie, nie żartuję, to prawda: byłem raz w 
śmiertelnym strachn — mówił niski, siwy gene- 
rał, — Jeżli panowie chcecie, opowiem wam tę 
hiatoryę. Jest bardzo niezwykła, a przytem krótka, 

Było to w zimie, pod Orleanem. W tej chwili 
nie pamiętam jnż nawet, jak narywano tę sasy- 
pang śniegiem wilczą norę, w której nas, drugo- 
nów, rozkwaterowano. Rozgospodarowaliśmy się 
w tych samych chatach i stajniach, gdzie przed 
nami obozowali Bawarczycy. Tylko stary zamek, 
nawprost kościoła, stał pmaty. W wigilię bitwy, 
poprzedzającą zajęcia wioski, nocował w nim od- 
drinł wolnych strzelców. 

Obawiając się wielkiega rozlewu krwi, naal nie 
poszil do atukn, lecz podpalili budynki, znajdują: 
ce się poza zamkiem i napadli g tyłn. Walczono 
do ostatka. Właściciel, dymisyonnwany żołnierz 
napolecński, orae syn jego wzięli ndeis} w bitwie 
i obaj padli... Potem wszystko ucichło, tylko syk 
płomieni przerywał posępną ciszę zimowej nocy. 

Cały nieledwie zamek zgorzał doszczętnie. Oca- 
lało jedynie boczne skrzydło, w którem mieszkał 


właściciel. Można się w niem była wygudnie roz- | 


UBRANIA GOTOWE 


własnego, krajowego wyrobu 


aniei niż gdzielndziej 


NOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-iej, — Cena nameru 3 centy w Krakowie iĝan prowincyi. 


RA ms LE z NORGE É 


gny. Potem będzie przemawiał joden Rosyanin i je- 
den Polak o rosyjsko polakich stosunkach. 

Co do obecności na zjeździe p. Dmowskiego 
oświadczył jeden z posłów polskich: Dmowski 
chce sytnacyę ostatecznie wyjaśnić, aby nie 
było nie fałszywego we wzajemnych ałosan- 
kach. Dlatego jego obecność, du niczego zresztą 
nie obowiązająca, jest pożytaczuą, 

Dr Kramarz w rozmowie z redaktorem 
„Bjeczy* powiedział: „Usposobienie Polaków nie 
jest zbyt korzystne t niema się czemu duiwić Na 
praskim kongresie dokonauo wielstego dzieła. Ro- 
syania i Polacy po raz pierwszy przemawiali do 
siebie jak bracia. Nieatety, odtąd wiele się po- 
psało. Ale nie mam prawa być pesymistą. Majem 
zdantom w Petersburgu jest niezbędnem, obok 
technicznego przygutowania kongreso, także utwo- 
rzenia korzystniejszych warunków wstępnych dla 
samego kongresn*. 

Hr. Włodzimierz Bobrinskij powiedział do te- 
go samego redaktora: Kwestya rosyjako-polskiego 
stosunkn musi być w całej rozciągłości omówioną 
Jest to nie tylko kwestya rosyjska. ale takźe nu 
Btryacka. W Rosyi Rosyanie uciskają Polaków, 
w Austryi Polacy prześladują Rosyan (!!!) Trze- 
ba więc rzecz wszechstronnie wyjaśnić. 

Dr Kramara by? wczoraj w Dumie świad- 
kiem, jak Wł Bobrinskij przemawiał za oda- 
braniem kościoła katolickiego w Opo- 
lu katolikom i oddaniem go prawosławnemu 
duchowichstwu. Poseł Lwow ironicznie wyraził 
z tego powodu p. Kramarzowi współczucie. 

Wreszcte donosi „N. Fr. Prewse* z Petersbur- 
ga: Jeden z przywódców polskiej frakcyi w Dumie 
uświadezjł w kuloarach, że p. Dmowski, do nie- 
dawna jeszcze zapalony neosławista, chce obecnie 
wyprzeć się kierunku ruchn neoslawi- 
stycznego, ba z góry jest przekonany o anty- 
polskim szewiniźmie rusyjskich kół politycanych. 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Zabójstwo w kłótni o pnatwiska, Wczorajsza 
rozprawa o zbrudaię zabójstwa przeciw Józefowi Ka 
mowi z Qchojna górnego, 0 czem wczoraj piasliśmy, 
zakończyła się późsym wieczorem. Przyslęgli zatwier- 
dzili pytania o zabójstwo, zatwierdzili atoli także py- 
tanie dodatkowe, žo obwiniony w czasie zbrodni był zu- 
pałcie pijany. Na taj podstawie trykunał uznał pada 
dnegu winnym przekroczenia pijaństwa i ukazał go na 
trzy m.eslące areazto. Zuaądzony wyrok przyjął. 


. re 
Szpiegowska trójka, 
Daklart i tewarzysza przed sądem. 

W llp:n i aierpuin ub.egłogo rum giośuą hyla w 
Krakowie sprawa aresztowania Czesława D.kierts, po- 
dejrzanago u azpieguatno wojskowa na rzecz Roəayi. 
W tokn ńledztaa wychodziły na jaw rzeczy, atwier- 
dzające coraz widuczniej, że ten młudy ohłopsk — Da- 
kiert ms lat 25 — jest onubnikiam, wyzntym za czeń 
1 umrajenia, że był on pistylko szylegiem wojskowym, 


lokować, ale Bawarczycy nie Śmieli tam wchodzić, 


Wiadomosci ustnie, teletonicznie | listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 340) 
ad godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiślna L. 2. 
Rekonigów nin zwrocn sie 


Gyankall jako przysmak. (Patrz „Ze świata”). 


ala długi ozas stal na usłcgach rząda praskiego i war- 
azawakiej cchramy jako zwyczajny azpieel polityczny, 
wydający w ręce ochrany i pruskich władz nawst swi- 
ich nalzerdeczniejazych przyjaciół. W jakiś czas po je 
go aresztowaniu dostali sią do kozy i jego dwaj przy- 
jscela, tej aama, ea i on, wartości, 

Śledztwa trwało czna dłożazy, aż wreszcie driulaj 
udbyła alg przeciw taj szpiegowakiej trójce rozprawa 
przed zwyczajnym trybunałkm karnym, 

"Tryhnaxłowi przamudnlczył rad Janiawicz, oskarża 
prok. dr. M»rawski, oskarżonych bronią adw. dr. Sta- 
fański i dr. Seheck. 

Na lawie oskarżonych zasiedli : Czeslaw Dakiert: 
lat 25, rodem z Poznania, oskarżony o szpiegostwo i 
obrazę religii; Maryan Kazłowaki, lat 29, rodem 
z Qęarorhuwy, cekarżony o wapóładsiał w szpiegoatwie 
i Władysław Bakalarczyk, lat 21, fryzyar, oskar- 
żony o wrpólwinę przaz to, że nia przeszk dził oby 
dwom w d kocywamn zhrodni Główną postaną w tej 


jąc o zaglołonym bes wieści koledze i przypomi- 


chociaż już dwa tygodnie obozowali we wał. Dom | nając, że w przeddzień ómierci nocował właśnia 


ten budził grotę ; wszędzie krew, ślady walki, mor- 
du i mordu... 

Dom stał pustką, 

Mówiono, że w nocnej ciszy w domu rozlega- 
ły się dziwne głowy... Kroki... treaskanie drzwin- 
mi.. Widywano jakoby światło w oknach... Z po- 
czątku myślano, że ukrywają się tam wolni strzel- 
cy, ala o tam, wobec mnóstwa kręcących się po 
wat Niemców, mowy być nie mogło. Duchy, nie 
innego tylko duchy | 


Z brawory poszedł ruz do zamkn nocować nasz ! 


adjntant, Wrócit zrana blady, ale xdrów. Ze wszy- 
stkich stron posypały się pytania: 

— I cóż? I cóż? 

— Wysjałem się doskonale i doily mi się za- 
pały armatnie. 

Mówiąc to, śołał się Blady był, to prawda, 
ale nic; miał się dobrze. Wieczorem pojechał po 
rozkazy do głównej kwatery — trzeba było prze- 
jechać trey wal. No i odtąd nikt go już nie wi- 
dział. W trzy dni potem znaleziono w polu jego 
konia, padającego z głodu. Bogu tylko wiadomo, 
co się z nim stało. 

Nazajutrz, wieczorem, siedzieliśmy, rozmawia- 


w tym domu, ziejącym wprost nas cearnymi otwo- 
rami okien w świetle księżyca, na roxidkrzonym 
Śniegu Nikt nie śmiał się przyznać, iż wierzy 
w duchy, każdama jedusk na widok domo robiło 
się nijako. 

Ja tego wieczoru wypiłem sporo czerwonego 
greanego wins — od kilku doi byłem niezdrów, 
mialem dreszcze, głowa mi ciężyła. Wino dodała 
mt humoru. 

— Trzeba tę rzecz zbadać! — rawołałem. — 
Jeszcze dzisiaj na noc urządzam sobie tam giówną 
KE 

— Nie masz chyba zamlara naprawdę noco- 
wać w zamku | — rzekł na to jeden z moich naj- 
lepszych przyjaciół, 

— Uhwesz się założyć? Co stawiasz ? 

— Mojega araba... 

Sliczny to był koń! — dla niego samego warto 
było przepędzić kilka godzin w nawiedzonym do- 
mu, Założylśmy się. 

O godzinie 10 zdążałem do zamku z ordy- 
nensem, niosącym pościel. Rozłożył ją koło ko- 


minka w wielkiej sali — jedynym pokojn, w któ- | 


rpm ocalały szyby. W piern napali? jat przedtem, 


rozprawia, do której rawarwaao mnóstwa ńwiadków, 
jest Dakiert, jego wlęn działalność utraścimy poni- 
żej wediug akın oskarżenia, napisanega  śwint- 
nym stylem i po literanka, a przytame ogromala rea- 
Gzowagu, 
Poznań — Berlia — Ameryka. 

Dekiert urodził się w Poswaaiu ! tam chodzi! do 
azkół. Z przyozyu, blàs) nia atwierdeunych, zosta) wy- 
dalony E nsknndy piwn:zrum iw, Mar I odtąd 


niu, ta w Helle, to w Berlinie, wrearei 
jedsie do Ameryki, aby tam szukać arezęścia. 
da, że zarabiał tam ma życia pracą fńuyarną, ale, ża 
mn to mia złnżyło, więc wrósił po paru mieaiącach do 
kraju, gdzie, jak twierdzi, pracował w uawodsia „dzien: 


w roku 1806 
Powis- 


mikarskia". Podal mawat kilka dzlanników polakiak | 
barliński „Tacal-Anzalger*, jako mi , gdzia był 
zniradaiozy, 


r ee óóś  ab 


przygotował parę polan na zapas, a zaladwia po 
wiedziałom: „idź”, znalazł nią przy drzwiach i jął 
zmykać, co alł. 

Znajdowałem się w stania przyjemnego pod- 
niecenia, prawie wesołości. Ułożylem się na ma- 
teracn 1 zapaliłem cygaro. Munduru I butów nie 
zdejmowałem. Obok mnie leżały pistolety. 

Ruzejrzałem się po sali. Była ogromna, pło+ 
mleń z kominka 1 świece oświetlały tylko środek, 
kąty zalegały ciemuuści. Przy oknach było jasno, 
jak w dzień, tak, że wyraźnie dostrzezałem dzi- 
wne, ciemue plamy na posadzce. Wiedelałem, 
co to są za plamy, sle było mi wszystko jedno. 
Niepojęte znużenie ogarnęło całą moją istotę. 

Wkrótce też rzeczywiście się zdrzemnąłem. 
Był to stan pół snu. 

Leżałem, spoglądając szeroko otwartemi oczy- 
ma w zalaną kelężycowem światłem głąb sali, — 
Nagle spostrzegłem ze ździwieniem, że przy oknia 
ktoś stoi. Jakiś młody oficer. Stul zwrócony ple- 
cami do mnie i jakby wyglądał w zamyślenia na 
drogę. I ani drgole. Ale widzę go wyraźnie całe» 
| Bo, od stóp do głowy. 

Pierwszą moją myślą było, iż jest to jeden 
z tych, których tu zabito — możny ayn właści- 


sprzedaje 


193b 


Związek katol. Krawców 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 


w Krakowie, ul. Floryańska 7 (tuż przy Rynku), 


MĘ Plerwszorzędny zakład krawiecki ma zamówienia. TĘ 


Powołania na azplaga. 

W tym roku, w 1906, ucro? w aubla widać powo- 
łanie do zawodna — azplegowakiago, bo natirczywia 
marzneał się poznańskiej „Straży” z nalugami azpie- 
gowukimi i chciał aig konlacznie wkręcić do „Straży*, 
on mu się jedunk nie udało. Równorześnia jednak był 
Jaż na osłngnch pruskiej policyl, której zdradził wła- 
anych awoich kolegów i kilka atodentów z Berlina, za 
jak sam pisał w liście do niejakiego Ja- 
coba, 230 od policyi, 

Od czerwca 1907 do lutego 1908 był Dekiert w 
Barlinie. Powiada, że aigtam rajmował pisaniem adre- 
sów i z tego żył, ale zdaje się, że wiedy również 
czerpał dochody x policy. W maren 1908 wyjechał 
do Halla i znalazł tam zajęcie w frmia Sokatach, 
Kdzie opracowywał pułski katalog w dziala imito 
nych wyrobów biżutaryjnych. Był tam tylka dwa mia- 
alące, bo ukazała nią, ża deonncyowal policyi nzefa i 
parsona! firmy, Wakntak togo utracił miajace | w dru- 
giej firmie | wyjechał do Lipuka. Co dalej roblł-nie- 
wiadomo. Dość, te 90 września 1908 roku zjawił 
alg — w Krakowie. 

Na usługach pruskiej policyl | ochrany. 

W Krakowie zamieszkał u p, Ciepłego przy alicy 
Zwierzynieckiej, w lokalo, gdzie alg gromadzili lezol 
amigrancj z Prua i Rosyl, Opowiadał, żo trodol ulg 
pośrednictwem przy sprzedały urtykałów mnzycznych, 
że stwórzył nuwet przedsiąbiorutwo pud nazwą „Eke 
port polaki”. Przadaląbioratwo to wyayłało do Poznań- 
skiego kartki z wizernnkami królów polskich 1 t. p. 
o cechach wybitnie narodowych. 

Właściwie jadonk tradnił sig zopałula czom Ionom, 
Przy rawlsyi zakwostyonowano u niego kieszonkowy 
kalendarzyk, w którym Dekert robił sobie notatki, 
Z tych notatek wynika, że otrzymywał on co kilka 
dmi przesyłki pianigtna x Niomjec, jnkotoż, ża w tym 
czuale często, a od 20 Hatopada da 26 grudnia ca- 
dziennie wysyłał do Niemiec listy, kartki, listy express 
it. d. W notatniku tym miał takta szczegółowy apla 
wazyatkich wydawnictw o charakterze narodowym, 
dzienników, tygodników, kaiążki | t d. Wazystkie te 
przanyłki uzły do Niemiec. 

Widząc dowody w rękach nądn, Dekiert przyznał 
uię, ża był płatnym konfdentem policyi poznańskiej i 
ża zadaniem jogo bylo nadzorowanie ruchn narodowa- 
go w @alicy). 

W drugim notesie Dakiarta znujdywały się znowu 
notatki od I marca da 21 czerwca 1809. Wynika z 
nich, że w tym czasie wyaylał on mnóstwo listów da 
Warszawy | że e Warszawy dosyé często otrzymywał 
pieniądze. Gdy wreszela znaleziono n niego liat ajsa- 
tki ochrany, niejakiej Koreckiej, przyznał się Dekiert, 
ża stał na małngach warszawskiej ochrany, jako mpieg 
polityczny, ża zadaniem jego było śledzić osoby, w Ro- 
kompromitowana i donosić o ich wyjeździe. Przy- 
al wię, że zadenuncpował studenta Tomanzewakiego, 
swego przyjaciela Jnhusza Jejdego, syna gospodyni, 
n której mlezrkuł, że choal zwabić za kordon atuen- 
ta Bielawskiego, aby go wydać rosyjskim wladzom 
ale że mu sig to nie udało, o czam telegrafcznie u 
wet zawiadomi? władza graniczne, zapraezył jedncx 
atanowozo, aby był szpiegiem wojskowym, co jednak 
Wynika z jego zachowania aig w Krakowie. 

„Która godzina ? — Moat za Wolską". 

Dskiert twierdzi, Że sjentem uchrany zdecydował 
sią być doplaro w Krakowie, 27 lutego 1908 napisał 
w tej sprawia lut do naczelnika ochrany, rapiaczęto- 
wal, młożył w dragą kopartg, zaadresowaną : „Poli- 
oyjne binro meldunkowa m. Warszawy — spie mie: 


azkańców” | wysłał ten list, W odpowiedal na ta sja- 
wil sią w Krakowie 1 marca ajant ochrany. Spotkali 
się pod kościołem Karmelitów o pół do trzeciej pa po- 
ładnin. Poznali nią zaraz, bo mieli umówione haslo: 
„która godzina ? Moat za Wolską*. W tan dzień po- 
rozumieli sią obaj, ów ajent wytłómaczył mn jego o- 
bowiązki i dał mu 50 koron xaliczki, po części Już 
jako wynagrodzenie za apodziawane wydanie przezeń 
atndenta Bielawskiego w ręce wladz rosyjskich. 

Jakie naługi oddał Dekiert ochranie od marca do 
kwietnia, niewiadomo. On zam mówi, że naczelnik o- 
chrany, Zawarzyn był z niego mlezadowolony, tak 
dalece, że go na 3 maja wezwał do Warurawy dla 
natrego porozumleniz sig z him. 

Pułkownik z generalnego sztabu. 

8 maja —- jak Dakiert sam zeznał — był on w 
"Warszawie. Zawarzin powiedział mu wprost, że alg 
na szpiega nie nadaje, poczem zaprowadził go do pul. 
kownika generalnego aztabu roryjukiego. Połzownik ton 
nakłania? Dekieria, aby wrócił do Pros, tam watąpił 
do slużby wojskowej i szplegowsł na rzecz Rosyi. Za- 
żądał ud Dakierta kwaterunkowych planów wojsk pra: 
skich na graricy rosyjskiej, rozkłada wojsk w zało: 
gach i furtecach pogranicznych. Kazał mu przytem ry- 
sować wały forteczne, s wkcfcn zapytał go, czy wle, 
aparaty futograficzno wielkości kieszonkowego 
Obiecał mn wraazcia, żo, gdy poczyni kroki 
do watąpienia do wojska i zamieszka w Poznaniu, to 
będzie otrzymywał po 100 marek miesięcznie i dosta- 
nia na urządzenie mieszkania 

Kanferencya z tym pułkownikiem trwała dnie go. 
dany. Wkońcn pułkownik napomknął o robotach fur- 
tecznych koło Krakowa, pytał, czy wojsko, nie buduja 
nowych fortyfikacyj koło Kopca Kościnazki Itd. Na to 
Dakiert — jak twierdzi — miał odpowiedzieć, jak Isik, 
ża coń sig koło Kopca boduje, 

Że taką konferencyg Deklert z owym pułkowni: 
klem miał, to nie ulega kweatyi, Ale też i to jeat 
pewnem, że toczyła mig ona około szpiegostwa w Au- 
atryj, a nie w Prusiech. 

Szpleg wajakawy. 

Tak więc 3 maja 1909 r. zoata? Doklert azpiegiem 
wojskowym na nałagach.Rosyi. Od tago dnia wypłaca- 
no mn po 50 rubli miesięcznie, od tego dola nie wy- 
syłał już da Warszawy liatów, ale sam jeździł. 

Z listów mióstr do Dekierta wynika, iż chciał on 
mig starać o poddnńatwo austryackie, chola! sprowadzić 
do Krakowa żonę, urządzić noble tu ralearkanie i żyć. 

Do roboty szpiegowskiej wziął mig na seryo, Starał 
nią o kieszonkowy aparat fotograficzny, większy aparat 
mial, Orządzał ciągle wycieczki sa Wolę Justowaką, 
na kopiec Kościuszki, do Michałowie | niezwykle alg 
aprawami wojakowemi lnteresował. W tym czaaja wy- 
najął sobie orobny pokój, na mleścia rzadko go widzla- 
mo. Ta, co podpatrywał, było z punkto widzenia woj- 
akowego bardzo ważne, bo właśnie w wewnętrznym pa- 
ale twierdzy dokonano ważnych zmian furtyfkacyj= 
nych. 

Dnia 8 lipea, w chwili, gdy Deklert wrówił z War- 
stawy, areaztowaso go pud zarzntem azpiepomtwa na 
dworen w Krakowie. 

Przyjaciel z pad skrzydeł ochraný 

Dekiart podał, że pouiadł na uslugi Ochramy za 
namową Kozłowakiego, który go w ten upozób chciał 
wydobyć z nędzy materyalnej. 

Kozłowski —- to także ciekawy osobnik. Poddany 
rosyjski, zbiagł w 1303 r. przed młaśhą wojakową, jnè 
àosaty, do Krakowa. Pracował do r. 1906 w drukar- 
ni aniweraytackiaj jako magazyniar, z płacą 80 kor- 


miasigoania. W 1906 wyjechał jako amisaryass partyi 
narodowej do Królestwa, pracował w Zaglębia dąbrow= 
aklem w Zwiąsku naradowo-robolniczym | mial ram na- 
wst wplywy. W grndniu 1907 nciekł znown do Kra- 
kowa — als zostawił po aobla w Związku opinię, ża 
Jest ujentrm obrany 1 ża uciekł, bojąc mig śmierci 
z rąk partyjnych tawarzyazów. 
Prowokator w wyżazym stylu. 

W ozerwcn 1909 Kozłowski mówił da swego zoa- 
jomego Szczeblewskiego, ża za pleniądza Rosyi ma u- 
tworzyć w Krakowie partyę rewolucyjną, która mlała 
rubić w Królestwie zamachy, wydawać x miadzą Rayi 
prowukatorskia plcemko, aby w Królestwie wywołać ca- 
mot, na czew ochrania zalażuło. 

Trzeci oskarżony. 

Bnkalarczyk był przyjacielem Dokierta, On pośra- 
dnlczył Dekiertowi w wysyłaniu listów do Warszawy, 
ała, jak twierdzi, nle wiedział o tem, że Dskiert joat 
szpiegiem, W maja groził ma jednak, że go wyda 1 
ża z Dskiertom stanie zi to, ca i z Azlewom. 

Razprawa. 

Dekiert opowiada o awojam szplegostwie za spoko- 
jom i zimną krwią, jakby mówił o pogodzie. Przy- 
znnja sg, ża w r. 1906 zadenancyował prnakiej poll- 
eyl Tawarzyatwo Maryańskie młodzieży polskiej, w któ- 
ram było kilkndzienięcia jego kolegów, ża denuncyował 
atodontów polskich w Barlinia i Charluttankurgn, o czam 
nie wspomniał w śledztwie, 

Szpiegostwo było już jego manią. Tak np, powie 
dział dziś na rozprawie, że zadenuncyował poznański 
dziennik „Nowlny*, 

Przew.: Za cóż pau „Nowiny* donuncyował ? 

Dakiert; „Nawiny* tłómaczyły i drukownły po- 
wleści Sherlacka Hulmess, wydana przez pewną firmą 
w Halle, Donionłem o tem owej firmie, która zaskarży: 
la „Nowiny“ o odszkodowanie. Sąd ukazał „Nowiny“. 

Przew.: I dnżo odszkodowania to piama zapł: 
alła ? 

Dakiert: Pięć tysiący marek. 

Przew.: A pan ile za to dostał? 

Deklert: 50 marek. 

I tak dalej opianja awój żywot, zresztą zgodnie 
z aktem czkarżania, zbndowanym w przeważnoj części 
na jego zeznaniach w śledztwie. 

Ciekawa była konfrontacya Deklerta z Konow- 
akim. Kozłowski wypurl się znajomości z Deklertem, 
mimo, że ten mn ndawadniał, gdzie í kledy z nim aig 
widział, Zaznaczył, że z takimi prowokntorami, jak Da- 
kiert znać aig nie chelał, 

Dokiert: Byłam szpiegiem, byłem draniem, ale 
prawokntoram nia byłam! Kozłowaki był prowokato- 
ram ! 

Kozłowaki: Bylem prowokatorem, ala w szla- 
chstnym cala, żahy zdradzać takich, jak Dakiert. 

Rozprawa rakończy sig późnym wieczorem. 


„lasicek z obuszkiam* — zabójcą. 


Chłopsk młody, niema jeszeza 23 lat, tęgi, zdro- 
wy, przyatojny -— i zasiadł dzisiaj na lawie onkarża- 
nych pad zarzntem zbrodni zahójntwa. Stał aię zabój- 
ca ma na ramieniu życie jednego ozłowiska, ciężką 
ehorobg druglego. TD wszystko to jeno dzięki tempera- 
mentowi i tej jnnackości, jaka cechnje młodych wiaj- 
kich parobczaków. 

Jan Duda, reote Dutka, oskarżony o zabójstwo, 
miał w awojej rodzinnej wai, w Sianiątkach górnych, 
rapntacyg awanturnika i bltnika pierwszej klany. Kto 
mu eni ubliżającego powiedział, musiał za ta Glężko 
odpakatować, bo Jamicak aprawił sobia obuszek, z któ- 


rym alg nie rozstał, a tym obnazkiem wołaby zabil, 
mia dopiero człowieka. Był to bowiem kawał kija, o- 
knty na końcu grubą żelazną ńrnbą. Nie dziwnego, > że 
się go we wsi bano, jak ogala. 

Dnia 27 września ubiegłego roku popijał „Janicek 
z obuszkiem* w karczmie Prelasa w Staniątkach. Na- 
turalnie, w ręku miał ów osławiony obnazek. Narax da 
karczmy przyszedł Józef Jachimczak, Duda podszedł 
duń | ozwał alg: 

— Każesz wódki, albo plerq! 

Juchimozsk, bojąc się bitki, kazał wódki za dwie 
azóstki; wypili | wyszli razem przed karczmę. W tej 
właśnie chwili zajechał przed karczmę dobrze joż pod- 

pity chłop Kaaper Tahorazi, który, papiwizy sig w 
karczmie wódki, wyszedł 1 zaproponowal Dodzie | Ja- 
chimceakowi, a z nim pojechali do Chróści. Zgodsill 
się. W Chróści wypili fanzeczkę wódki, którą na roz- 
kaz Dody zafandawał Juchimczak, Taboruki kupit dru- 
ką flmzkę, wypili, wsiedli na wóz i Jazda z powrotem 
do Staniątek. 

Tabor: był allny chłop, więc też, kiedy mn w 
glowie zasznalała, zaczął alg tą awoją asilą przechwa- 
lać, a wreszcie niespodziania tak mlnie chwycił Dudg 
wpół, ka chłopak z wozo wypadł na ziómig, ala aig 
wraz zerwal, podakoczył do woza i trznak Tahoruklago 
w pysk! Taborski zaladł z wozu i krzyknął: 

A cóżeń ty za jeden, ty amyku, ża alg do go- 
spodarza hierzesz? 

Rzucjli alg na alebie, jako rozżarta koguty, ała Ta- 
borakl, bardziej pijany, osłabł wnet i zaczął aig ma- 
uiać. Doda zań rozżnity, zaczął go uwolm obnezkiem 
okładać po głowie, tak, ża mn poprzetrącał arczęki, 
pokrwawił i nia przestał go bié, aż Taborski runął 
nieprzytomny na zlemię. Wtedy ozwał sig Dada do Ja- 
chimczaka : 

— Okodź | Niech se apocznie, kiej taki allny | 

Jachimczak, bojąc mię Dady, poszedł. Tahorakjego 
zostawili nieprzytomaego kolo wozu. Ale Janek był 
tak rozogniony, ża mu tej bitki była mało, poszedł 
wigo z Jachimczakiom kn zagrodzie Katarzyny Radwań- 
akiej, tam zbnrzyli płot, a Doda „wyprał jej wszystkie 
azyby w domn“ razem z rai l. Cheęe nie chage, 
Jachimcznk mosia? przytem asystować, A Duda mówil: 

— Do muje sig Taborski brał. Tom ga nanczył 
roznmu. Parę dni tema nuprałam obmszkiam Mieszańca 
w karczmie, ża będzia x miesiąc chorował! Niech slg 
nle wdsją cherlaki z chłopem! 

Tymczasnm Taborski leda? nieprzytomny na drodze. 
W parą godzin potem dozłero wledmacy z Ozyżyn zos- 
leźli ga I dali znać wójtowi w Staniątkach, który nia- 
przytomnega kazał odwieźć da domu, gdzie Taborski 
odzyskał przytomność, ala na trzacl dzień nmerł, 

I Duda zasiadł dalsiaj przed trybunałem przyię- 
głych jaka oskarżony o zbrodnią zabójstwa, riężkiego 
uszkadzania ciała, popełnioną na Mleszańou i nazkodza- 
nia cudzej właaności. 

Trybunałowi przewodniczy radca Trzaskowski, 0- 
akarta prak. dr Ujejski. 

Na stola rzeczoznawców znajduje aig „obnazek* Du- 
dy — kół, któregoby maprawdę można używać do bl- 
cla deih w rzeźni, ho ża nia obaseek, ala poprosta pal- 
ka z żelazną nnaudą. I takie paki nosili kawalerowie 
ze Staniątek jako Inaki I 

Duda tłómaczył sig, że w chwili spalnienia czynu 
był tak pijany, ża nia wiedział, co robi. 

Na podstawie werdyktu przyalęgłych trybanał wy- 
dał wyrok, skazujący Dudę na pięć lat ciężkiego wig- 
zlenia. 


Em 


ciela zamku... Ale nie, widzę dokładnie mundur 
mojego własnego putko. 

To mnie odrazu uspokoiło. Podczas, gdy spa- 
łem, przyszedł poprostu jeden z kolegów prze- 
konać się, jak się tu cenję, albo czy nia ucie- 
klem. Nikt nie ma ochoty przegrywać takiego 
konia. Odezwałem się też spokojnie z pod koł- 
dry : 

— Któryż to s waa tu przyszedł? 

Pytanie moje odbiło sią echem od pnstych 
ścian olbrzymiej sali, ale adpawiedzi nie było. Po- 
stać prey oknie stata wciąż bes rochu, spogląda- 
jac, jak t przedtem, na okopcone ruiny i Śnieg za 
frybami. 

Nagle rozńwietliło mi się w myśli: „Wszakże 
to nasz, ndjntant! mój przyjaciel! Przyszedł 
mię ostrzedz przed mordercami, albo wakazać 
awoich zabójców, abyśmy się z nimi policzyli*, 

Tylko, że adjutant był średniego wzrostu 
1 brunet, a ów oficer ma jasne włosy. To mię 
nderzyłu. Jakże, więc chyba nie on? A więc 
któż to może być w mundurze mojego pułku? 

W tej chwili zauważyłem coś.. kawałek waty. 
Biella się pod prawem uchem tajemniczego ko- 
legi. — I nagle ogarnęło mię przerażenie, bez- 
graniczny atrach, jakiego nie doznałam nigdy 
w życiu 1 nad który okropniejacego doznać nie 
można. 

Kiedy to było? Dwa.. nie, trzy dol temu: 
srana goliłem się zesztywniałemi od chłodu ręka- 
mi i głęboko się zaciąłem pod prawem uchem. 
Lekarz pułkowy. będąc włsśnie u mnie, przyłożył 
mi do rany kawałek waty opatrunkowej. Jest 
tam jeszcz — | teraz czuję ją pod ręką A tam- 
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ten — przy oknie — też ma watę na twarzy., 
1w tem samem miejsco. A zatem ten nieznany 
oficer w świetle księżyca — to ja? Ten sem 
wzrost, figura, włosy wszystko, wszystko | 
Nieprzytamny se strachu pomyślałem: „przeko- 
nałbym się, gdyby się obrócił"... 

W tejże samej chwili, jakby czekając tylko 
na mój rozkaz, oficer obrócił się — i zobaczy- 
łem... siebie! 

Z błyskawiczną szybkością schowałem się pod 
kołdrę i drżąc na całem ciele, upewniałem alẹ: 

„Przecież jesteś tutaj!.. Jakże może tamten być 
lobą !* 

W tej chwi lamłen odszedł od okna i szybko 
wielkimi krokami podchodził do mego poałania... 
Tylko nie dopnścić go do siebie. Zerwalem aię 
1 na ułamanie karku popędsiłem przes zalany 
księżycem kurytarz do bramy... a za mną biegł 
ktoś, pobrzękując szablą. Puściłum się co sił, po: 
tkuąłem o schody 1 padłem z góry na dół, głową 
w śnieg. 

Totaj zwolna przyszedłem do siebte. Leżałem 
f widziałem w mrożnem, przeźroczystem powie - 
trza gwiazdy nad głową 1 nic więcej. Subowtóe 
zniknął, ja rad byłem cały potłacziny. Z trudno- 
ścią pawlokłem się po śniegu — byle jak najda- 
lej od tego domu! co chwila ze strachem ogląda- 
jąc się za siebie, Ale ze mną nie hyło nikugo. 

W pobliżu znajdowała się stajnia. Stały tam 
nasze kania. Pchnąłem drzwi, przekroczyłem za- 
spanego i zdumionego ordynunaa i ułożywszy się 
na workach z owsem, czekalem świtu. Roznmia- 
dem teras, dlaczego naag adjutant, powróciwazy 
stamtąd zrana, śmiał się, pragnąc ukryć bladość 


1 przerażenie, a tego samego dnia zniknął... Przy- 
szadł mi na myśl stary przesąd: kto zobaczy sa- 
mego siebie, musi umrzeć... 

Zaczynało Świtać. Zdała dobiegały stłumione 
dźwięki, Raz, dwg.. ł znowuż, znownż, w miaro- 
wych odstępach. Strzały armatnie stawały się co- 
rur wyraźniejsze. A więc to dzisiaj bitwa. Byłem 
pewien, że dnia tego nie przeżyję. Zasypanemi 
śniegiem ulicami wioski jechali trębacze, trąbląc 
na alarm. W ogólnem zamieszaniu uie zwrócono 
uwagi na mój dziwny wygląd, Tylko przyjaciel 
rzekł mi mimochodem : 

— wWinseuję ci... Koń twój! 

- Zostaw go sobie! — krzyknąłem sirytowa: 
ny i popędziłem za bateryą, która miała osłaniać 
mój sewndron. 

Dostaliśmy się tego dnia w najgorętszy ogleń. 
Za mną zabito esterech dragonów, o parę kroków 
odemnie wybuchł granat, a w stosie ciał ludzkich 
1 końskteh dostrzegłem trupa najmłodszego z ko- 
legów. Ja ocalałem. Co chwila zapytywałem sam 
siebie, kiedy wreszcle padnę. Ale koło południa 
bitwę zakończono, wszystko ucichło... 

Sindłem na kamieniu, objąłem głowę rękami i 
wpatrywałem wię bezmyślnie w przestrzeń, Prze- 
jeżdźnjący ohok lekarz eawołał na mnie: 

— Co pan tak dziwnie wyglądasz ? 

Ja sań, nia numyślając się, machinalnie od- 
pariem : 

— Przecież mam umrzeć! 

Wówczas zeskoczył e konia, podazedł do mnie 
1 łagodnie zapytał: 

— (Gdzie pan jesteś ranny? — Krwi nie 
widać... 


dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do 
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— Jeszcze nia jestem ranny... — rzekłem. 

Doktor spojrzał na mnie badawczo, shadał 
puls i zapytał zaniepokojony : 

— Hm... czy od dawna czujesz się pan tak 
źle? 

— Oà tygodnia mniej więcej... 
nocy... 

Nie kofńczyłem. Zresztą dokter już nie słuchał, 
gwałtownie rozpinając na mnie mondur. Okazało 
się, że całe piersi mam w czerwonych plamach. 
Dutychczas tega nie zauważyłem. 

— Naturalnie! Jakże można cały tydzień cho- 
dait z takim wyraźnym tyfusem? Czemużeń pan 
nie powiedział, żeś chory? 

— Sam o tem nie wiedziałem. 

— I dzisiaj w nocy pan nie wiedziałeś? Mo- 
slałeń przecież mieć najstraszniejszą gorączkę! 
Teraz nawet, w południe, masz co najmniej 89 
stopni. . Cay to możliwe, żebyś pan nie nie 
czuł ? Nie majaczyłeś pan, nia straciłeś preyta- 
mności?... Jak pan sobie chcesz, ale to niepo" 
dobna | 

Milczałem. Doktor zawołał mażbę lazaretową. 
Odniesiono mnie do szpitala. Co było potem, Jat 
nie pamiętam. A kiedy znowu stałem się podo- 
bny do człowieka, minęły trzy miesiące 1 wojna 
była skończona. Przeszedłem najostrzejszą formę 
tyfasu. Jedną nogą stałem już w grobie. 

A jednak... ktedy przypominam sobie ta wazy- 
atko, sa każdym razem myślę, że lepsze ta- 
kie ję SZA aniżeli tem okropny bezgraniceny 
strach .. 
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Co słychać w mieście? 


Gospodarka | stan ludawcowaj „Wlsły”. Aby 
zapobiedz nieporozumieniu, zaznaczyć winniśmy, od- 
nośnie do artykułów w nrze 34 i 35 „Nowin“, że 
przeprowadziliśmy w nich żeoretyczue, buchalżeryjne 
obliczenie W rzeczywlataści uytuscya finansowa 
„Wiały* przedstawia salą znacznie gorzej niż na 
papierze, co jeszcze w dalszym ciągu będziemy mieli 
sposobność wykazać, 


Z powodu tychże artykułów zgłosił się wczoraj 
do naszej redakcyi p. H. S. z przedstawieniem, że 
padło na jego osobę podejrzenie, jakoby on był au 
torem rzeczonych artykułów. Wobec tego zaś, że 
szerzenie takicj pogłoski byłoby dla p. H. S. szko- 
dliwe, prosił on nas usilnie, byśmy temu zapobiegil. 
Uwzględniając to życzenie, oświadczamy, że autorem 
wyż wspomnianych artykułów jest Redakcya sama ; 
daty zaś cyfrowe wtymartykule na- 
prowadzone nie pochodzą od p. H. S., co Re- 
aaktor „Nowin* niniejszem stwierdza. 

` Z teatiu mlejsklago. Na niedzielnem popołodnia- 

mom jrzediuiawieniau grana bgdzie efoktówne widowiako 
„Kopoinarea* Adolfa Walewakiego; wieczorem koma- 
dya Brzywoszowskiego „Aktorki“; na przedstawienia 
to, podobmia jak i na dziwejszą premierg, pozomtala 
mała jot tylko ilość biletów. Trzecia przedstawienia 
„Aktork* we wtorek da. 16 bm, Próby z „Majors 
Haybar: ", Beriardu Shawa, w pałażm toku, 

Z ‘eatru ludowego. W sobota i w piedzielą wle- 
arór „Dwaj maioy“ (Walnń i Lnloś), mztnka, budząca 
wielki zaiutereauwanie wáród pnbliczaońd, W niadziełę 
po p,ładsin dla dzieci „Halaj dnaza”, prana poprze- 
dalz niedzieli przy wyaprzedanej widowni. W ponie- 
dru pk po cenach bajacznie tanich „Czartowska lawa“, 

Be zyakuła wńród miluńnitów mztak Indowych wiel- 
kw mauanie i powodzea e. Odbywają sią próby z dwóch 
mink, £ „Ulraconego szczęścia" dra Tadenuza Ksonen- 
barga, pod oaublatem kierownictwem dyr. E Rygiera 
i x farsy „Pod białym kosam“, która odegrana bgdzie 
po raz piorwazy wa czwartek, 

i-gl koncert lózafa Śliwińskiego. Sala przepeł- 
nioma wykwiziną publicznością, artysta najlepiej n<po- 
mibiony. — Już układ programu wskazywał na chęć 
potęgawania wrażenia, Od sonsty Boathcvena, zwanej 
praturalną — do wapaniałych transkzypcyj Wagnarow- 
akich matępów przez Llazta — przeprowadził artysta 
macjacjy trze arereg najlepszych mistrzów fortepianu. 
Spnata Dsethorena 1 rapsodya Brahmsa, jakkolwiok 
świetnie wykonane, atanowily tę część koncertu, którą 
nazwać možna oczekiwaniem, — To oczekiwanie na- 
rodził dopiero azereg drohnych otworów A:hnmana, 
E których, nrabaska, „w nocy“ | nowelets, wykonana 
były ned wyraz pigknie. To samo nalaży powiedzieć 
o zoktnrnie | o balladzie Chopina. 

„Pa wyczerpanym programia ruzpoczął aig uleskch. 

tuy arereg dodatków. Werwa, fsntarym | miła mie 

f omów artysty di knósa — co jeat tem wi.caj zdy- 

miewającem, łe program um przez sig wym;gal ud 
począthn do ktńca wielkiego napięcia. 

Z roku na rok zapisuje się Józef Śliwińaki oorax 
to głębiej w pamięci naszej publiczności — i śmiało 
matoa powiedzieć, że jet on Jednym s tych bardzo 
nielicznych wybrańców, którzy nmieją pornieyć i por- 
wać nie garatkę, ale masę ałnchaczy- Poraj. 

Przedstawienia amatorskie na dochód Biura spray- 
dzań nędzy wyjątkowej i Rady opiekuńczej zapowiada 
ag wigaj mit świetnie. Prawmia wazyatkie bilety ną jut 
rozaprzedana. Nieznsczną ilość pozostalych miejsń na- 
bywać będzie można w dzień przedalawienia tj. w po- 
nładeiałak à 14 bm. w kasie bllstowej teatra miej- 
akiego. 

Złote gady. P, dyraktor erchiwam magiatrata Kie- 
mena Giadysiawicz obchodzi? onegdaj rzadką nroczy- 
atość pięćdziesigciolacia związka małżeńskiego, Obrzęd 
odbył sig w kokale OO. Dominikanów przy licznym 
udziale członków rodziny i publlcznuści, 

Walne zgromadzenie towarzyszy krawieckich 
odbgdzie się w niedzielę dnia 18 bm o gudz, 4-glej 
po poladnia w mali Kady miasta Krakowa. Na porząd- 
ku dziennym wyb.ry do katy chorych ì inne, 

Otwarcia wystawy portretów kohlacych odby- 
ło mig w palain Sztaxi dzimaj w poladnie Na akt o- 
twarala przybył aroykuląża Karol Stefan z rodziną, 
któraka oprowadzali prof, Myoielaki 1 p. Axentowicz. 
Wystawa przeda'awia sią interesojąco. Na pierwazy 

plan wytujeją alg portrety Matejki, Ary Szeffara, Grott- 
Ka. Śrerzoj omówimy wystawę w jednym z najbiiż- 
azych nnmerów, 
Wydawnictwa grunwaldzkia T. S. L. Zarząd 
Główny T. 8. L. przystąpił do wykonania szeregu wy: 
dawolotw e okazyi zblitających mig obchodów ronzniey 
grunwaldzkiej, Najwigkazy nakład stanowić hędą arty- 
atyczna nalepki ilomiBaoyjne, która w dniach obchodu 
tak w stolicach krajn, jak i na prowincył zdobić win- 
my okna tak pałaców, jak domów mieszczańskich | chat 
wiańniaczych, Colam uregniuwania nakłada nalepek, Zas 
d Główny T. 8. L, zwraci do warystkich Kół 
B. L., Jak również Komitatów obchodawych, repre- 
tacyj mi 


` 
r. ch | korporacyj, by możliwie rychło 
nachcisły zglonić zapotrzebowanie nal wprost do 


Zarrada Głównego T. 8. L. w Krakowi 
Í Z krak. Tow. równouprawnienia koblet. W od- 


Zlece 
4 ZEE 


nia pocztowe odwrotnie, 


nowionej | elektrycanością oświetlanej sall Mosenm 
techniczno-przemysłowego w niedzielę dnia 13 bm. a 
godz. wpół do szóstej | wa wtorek dola 15 bm, n godz. 
piątej po poł. Tow. urządza, wyłącznie dla koblet, dwa 
odczyty p. t: „Hyglena kobiaty w życiu fzyologi- 
onya", które wygłosi dr med, p Wanda Radwafaka, 
Bilety pa cenla 1 kor, 70 b, 40 h, 1 30 b. 

Koncert. Starzniem komitetu obchodowo zabawowe- 
go T. S. L. Czytelul im. J. Kilińakiego odbędzie sig 
d. 13 meroa b. r, w Sull Saskiej koncert popolaroy 
z współndziałem wybitnych mił, Bliżezn szczegóły do- 
niong aflaże. 


Wiec sluchaczek Uniwaraytetu Jagleliońskiego 
odhył aig wczorej wieczorem w zali Kopernika w Cvl- 
leginm novum, Po kllkogodzinnej dysknszi nchwalono 
zawiązanie kobłecego stowarzyszenia ogólno-akndomi- 
cklegu, mującego na cala dążenia do równouprawnienia 
kobiet na Uniw. Jaglall, 

Jeszcze z karnawału, W Klnble pocztowym po: 
frawiny xobotniegi bala masakowo-koutyamowego wy- 
padły we wtorek nadspodziewanie dobrze. Przy dźwię- 
kuch mozyki 56 p, p. atangło do kadryla | mazora po 
100 par, a bawiono alg t k ochoczo, 2a aami nesaatni- 
ay mie pamiętali jut dawna tak awabodnaj I wesołej 
zabawy. — Tańce prowadai? p, Bobrowski wywiązu- 
jac sią z zadania nader korzyatnie, za co mu aroze- 
rze ze wazech utron dziękowano, — Zauważyliómy tak- 
że kilka masak | kostyamów, z których kostynm „Fran: 
cuski* paos A, Klelna zwraca znown powszechną u- 
wegg, Szkoda tylko, ża na balo mnakowo-kostynmo: 
wym nie przyznano mn żadnaj nagrody, Dekoracya 
aali pozoatała ta sama, za którą komitetowi zabawo. 
wemu należy się uzuzera nznanie, na czele któragu 
atal niestradzony p. Józef Mfler, jak również | pre- 
zes Klubu p. Bronisław Swoleński, którzy nie azazę- 
dzili czamu i pracy, ażeby vbydwie oslatnie znbuwy 
wypadły ku ogólnamu zadowolenin nezeatników. — Na- 
iępna zabawa z tańcami ma się odbyć na św, Józe: 
fa, dola 19 marca b, r. 

Qgleń piwniczny wybuchł dziś po g. 8 pa poł, 
w kamienicy pod |. 11 przy Ryoko gł. toż za skła- 
dem „Linoleom*. Straż poturna ogień ugasile. 

Z Podgórza. Krzykliwa służąca Cyryl Mencha, 
włóczęga 1 nieroblń, zakradł alg do rieszkunia p, Sa- 
lame! Naftel przy ulicy Wiáloej LĘ11 i akradł damaki 
płsazcz. Gdy jednak uchodzi ze zdobyczą, natknął się 
w ciemnym przedpokojń na ałużącą, Roralig Nakt, 
która widząc tajemniczego „knpoa* x płaszczem jej 
pani na rękn, podwioała ogromny krzyk. Niefortunny 
Cyryl, pólżywy z przeraźllmego piska Rozalcli, powę- 
drował do kozy. 

Awanturnik mocny. Franciszek Garncarz, obywa- 
tel z Krowudrzy, tak zamroczył sobia głowę w jakimá 
azynczku, że, idąc ulicą, począł naokół wybijać szyby. 
Dźwięk tluczonych azyb a północy zrywał z pościeli 
zuspanych lokatarów, tak, ża wkrótce ulica ów. Wa: 
wrzyfńca i okoliczna zaroiły alg ad przerażonych mie- 
szkańców. — Tymczasem Garncurz nie sobie nia robił 
z przeatracha bliźulch i dalej młócił po azybach. — 
Wreszcie gdy wybił okoła 20 szyb, zjawił się poli- 
wyant, który nżyczył weaolemu jegomościowi noclegu 
w aresztach policyjnych, 

Zmarli. Franciazka Kosobndzka, żona majstra 
ślmiarakiego, zmarła dnia 10 b. m, prreżywszy 43 
lat. 

Babijanna z Śuchodolskich Rambowaka, prza- 
żywszy B6 lat, zmarła 11 bm. 

Repertuar teatru mlejaklego : 
Sobota: „Aktorki 


Kopolnszek", 
„AMktorkie, 
reedstawienie amatorikia: 


Poniedziałe 
Wtorek: „Aktorki”, 


Rapartuar teatru ludowago: 


+ „Dwaj malcyć. 

i „Hnaj dusza“ 
+ „Dwaj malryć. 
: „Czartowska ława” 


. Najlepeżu mydła utórą, 
» zapeblagające apalusiu | wypryskam aĝ 
Hyglaniczna Mydła przatłuszczana 

wyrobu M. Malinewskiago, 
13 odmian sapachów kwiatow, 
ogórkowa. 
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Sejm krajowy. 
Rank przemysłowy i podniesie- 
nie rękodzieła. 

Na wczorajszem posiedzenin Sejmu nkończono 
dyskusyę ogólną 1 szczegółową nad sprawą Banku 
przemysłowego. 

Sprawozdawca pos. Loewenatein przedsta- 
wit jeszcze raz dla uspokojenia opinii publicznej 
główne zarysy sprawy, podnosząc, że w kombina- 
cyach komisy widzi dostatecsną gwarancyę dla 
kraju. 

Rzucone podczas dyskuayi hasło „o własnych 
siłach*, jest wprawdzie bardzo sympatyczne, ale 
obecnie wchodzą w grę kwestye realne. — Mowca 
nia chce się powoływać na zdania ekonomistów 
obcych, którzy dochodzą do konklozyi, iż współ- 
działanie kapitału obcego jest ogromnie korzystne, 


| co więcej, że ten obcy kapitał ma obowiązek na- | 


cyonaliEowania się, przytacea jednak sda- ' tylko rezolncyą Sfery rękodsielnicze ohawiają 


nie ekonomisty polakiego, kulminnjące w tem, że 
zasoby zagraniczna potęgują naszą narodową aiłę. 
Ekonomistą tym był Supiński, a więc czławiek, 
który w patryotyźmie ł miłości kraju nie ustępuje 
awoim epigonom na katedrze. 

Nlezależności kraju pragnie mowca całą duszą 
nie tylko na polu kapitału, sle chciałhy ochronić 
społeczeństwo od smutnych doświadczeń na polu 
ekonomicznem, które tak drogo nas kosztowały 
na innem polu, Mowca nie jest fantastą; nie wie- 
rzy, aby po utworzeniu Banku przemysłowego po- 
wstały w Galicyi jakieś Glasgowy i Manchestery, 
ale wierzy, że powołanie Banka łącznie 
zprzeprowadzeniam dróg wodnych rze- 
czywińcie mogłoby zalnaugorować nową erę w 
tyciu gaapodaresem krajn. (Oklaski) 

Przystąpiana do szczegółowej dyskusył. 

Prey wniosku III, pos Leo zaenaczył, że w 
komisyi budżetowej wniósł, aby siedzibą Banku 
hył Kraków, a nie Lwów, bo instytucya taka 
musi mieć nieustanny kontakt z przemysłem, musi 
znać ludzi | sprawy z bliska, głównem zaś ogni- 
skiem prremysłu w kraju jest dziś zagłębie kra- 
kowskie. Komiaya budżetowa jednomyślnie ochwa- 
liła jednak tylko rezolucyę, ahy juk najrychlej za- 
łażona filię Banku przem. w Krakowie e odpowie- 
doim zakresem działania. Zaraz po ukończeniu 
przygotowawczych robót organizacyjnych dyrekcyń 
nowego Banku powinna pozyskać zdolnego 
kierownika filii krakowskiej 1 zorgani- 
zować komitet lokalny dia tej filii, a mowca ma 
tę pewność, ża w niedługim czasie fiia ta tak 
rozległą kędsie miała działalność, że wszyscy będą 
się dziwili, iż odrazu nle wybrano Krakowa na 
siedzibę Bankn centralnego. Mowca do- 
deje, że jednem e głównych zadań Banku przem. 
będzie nsmnięcie niawiary w działalność przemysłu 
kraj., co wytworzyło się skutkiem hłędów i dyle- 
tantyzmu na tem polu. Najodpowiedniejsze pole 
do tego przedstawia Galicya zach., gdzie są zna- 
komite warnnki rozkwitu przemysłu, 84 bogate po- 
kłady węgla, korzystne położenie gografczne i pe 
wna już wyrobiona tradycya przemyslowa wśród 
ludności, oraz duch przedsiębiorczy. Dlatego mowca 
zaleca III. wniosek komisyi. 

Na wieczornem posiedzenin w dyskusyi nad 
IV. wnioskiem komisyi (sprawa organieacyi kre- 
dytn rękodzielniczego) pos. Stefczyk zarzucił, 
ke w przedłożenia niema mowy 0 zrealizowanym 
projekcie organizacy! kredytu rękodzielniczego. 

Pos. Leo podnosi, że organizacya kredytu rę- 
kodzielniczego przedstawia e tego względu szcze- 
gólne trudności, iż kredyt ten oparty jest na oce- 
nie wartości moralnej I gospodarczej oraz 
osobistej natnry, nie zaś na ocenie hipoteki. Stan 
rękodzieła bndsi poważną troskę lu 
dzi zajmujących się rozwojem miast i 
miasteczek; brak mu przedewszystkiem pewnej 
ciągłości gospodarczej, opartej na tradycyach ro- 
dzinnych, a napływ młodzieży, przeważnie mało 
inteligentnej, mało daje materyału, g którego mo- 
żnaby wytworzyć dzielny stan rękodziel- 
niczy Należy więc zająć się I zaopiekować 
młodzieżą rękodzielniczą, skterować ją 
do azkół zawodowych, pociągnąć przen twa- 
rzenie burg i zakładów rękodzielniczych, przez 
kreowania szkół zawodowych I t. d. Nie tylko je- 
dnak brak młodzieży inteligentnej jest przyczyną 
słabego rozwoju rękodzieła; wchodzi tntaj w grę 
i brak środków na ulepszenie maszyn, 
na siłę motoryczną, na utworzenie naprzód surowca. 
Jeżeli np. stolarstwo nia może wytrzymać konku- 
rencyi zakrajowej, to główną może przyczyną jeat 
brak składów surowca. Wobac powatania licenych 
elektrowni po miastach ułatwiono korzystanie z ta- 
niego prądu i przez to możliwem jest zastosowanie 
postępów technicznych. 

Do tego wszystkiego potrzeba wkładów. — 
W tych kierunkach Bank przemysłowy mo- 
że oddać rękodzialnictwu wielkie u- 
sługi; nadto może jednostkem zdolnym, posiada- 
jącym środki, albo większe zakłady rękodzielnicze, 
dopomagać do przekształcenia tych za- 
kladów na fabryczki, A s czusem na wiel- 
kia fabryki. Nile wyczerpuje to jed'ak zadań 
organizacyi kredytu rękodzielniczego. Wogóle dla 
rękadtieła drobnego trzeha zorganizować osobny 
kredyt. Są w tym wrględzie różne projekta. Zale- 
ca się organizacyę, któruby obejmowała spółki 
kredytowe lokalne, skojarzana w jednę instytucyę 
centralną, przyczem chodzi o to, aby koszta ad- 
ministracyi zbytnio tego kredytu nie podrożały. 

Byłoby może wskazanem, by kraj taki Zwią- 
zek kredytowy wspierał » funduszn krajowego, 
np. 100.000 do 160000 K. Na tej podstawie mo- 
żnaby uzyskać kapitał 9—3 milionów na stworzenie 
instytucy! kredytowej, któraby przy pomocy wła: 
snego kredytn mogła działać nader korzyatule, 
Pomoc rządowa dałaby nię uzyskać, bo kraj nasz 
ma prawo, jeżeli tylko zdohędzie się na własną 
organiezcyę tego kredytu, damagać się udziała w 
dotacył, jaka na ten cel istnieje. 

Mowca apeluje da Wydziału kraj. 1 do mar- 
Bzałka, aby rezolucya IV. komisy! nie pozostała 


WEŁNY, WŁÓCZKI, BAWEŁNY, JEDWABIE do haftu, robót drutowych i szydełkowych, 4 
KANWY I WSZELKIE ROBOTY ZACZĘTE NA KANWIE, SUKNIE, PŁÓTNIE i t d, w wielkim wyborze i po niskich cenach 
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u 2 Kraków, GRODZKA 2 : 


1 W niedziele i świata zamknięte. 


się, aby nie skończyła się na banku dla prze- 
myłu wielkiego. Mowca prosi więc, aby jak 
najrychlej powstała druga równorzędna Instytu- 
cya dla rękodzieła. (Oklaski). 

Następnie wn osek TV. przyjęto i tem samem 
załatwiona sprawę Banku przemyałowego. 


Sytuacya parlamentarna w Austryi, 


Termin zwołania Izby posłów nie jest jeszcze 
dokładnie określony, ale pewnem jest, że Izba 
zbierze się między 22—24 lutego. 

Wśród rozważniejszych polityków czeskich 
ucichły już głosy nawołujące Koło Polskie do 
rzucenia się w objęcia „Unii słowiańskiej”. Taki 
związek bowiem nie wytworzyłby jeszcze wcale 
większości, gdyż Unia wraz z Kołem Polskim 
i nawet z obiema frakcyami ruskimi liczyłaby 
dopiero 220 głonów, a izba liczy 516 postow. 

Koła Polskie stoi rta stanowisku równoupra- 
wnienia Słowian w państwie, dąży do utwurz=nia 
większości opartej na programie pracy, ale Cze 
chom za narzędzie użyć się nie da. 


ZE SWIATA. 


Cyankall jako przysmak (Do illustracyi tytuło- 
wej) W jednej miejscowości na granicy węgler- 
sko-rumnńskiej zdarzył się niedawna tragiesny, 
a poniekąd tragikomiczny wypadek, Owóż banda cy- 
gańska ułożyła się w pobliżu tej miejscowości o- 
bozem, E którego wychodziła na łup, najczęściej 
nocą. Zabierała wszystko, co napadła, 

I tak pewnej »cy wtargnęła ta banda do apte- 
ki. Posablerała rożne środki leczn'cze A przy- 
bywszy do namiotu — rozpoczęli się członkowie 
handy raczyć poszczególnymi medykamentami, — 
Niektóre smakowały im bardzo, se względu na 
amój smak słodki. 

Znslaały się jednakże i takie, które okazały 
się trującymi jak np. eyankali i arszenik. Syra- 
wiły też one, iż kilkanańcia osób zachorowało 
ciężka, a kilka śmierć poniosło natychmiast. 

Ratunek był ntrndniony z tego właśnie wzglę- 
du, iż nie było w aptece potrzebnych lekarstw, 
które przywołany lekars zapiauł. 
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Znleslania wlzy na paszportach rosyjskich. 
Źwiąsek krajowy rnehn turystycznega w Wiedntiu 
i Dolnej Auestryl na ostatniam posiadzanin pona- 
wnie oświadczył się przeciw przymusowi wisy na 
paszportach rosyjskich, wykazując, że przymus ten 
kiernje znaczną ereść rachn turystycenegn do Nie- 
miec, pdzia od lat kilku wiey ne żądają. Pusta- 
nowiono przedsięwziąć akcyę, celem uzyskania znie- 
sienia wizy na paszpartach rosyjskich 

Qbłąkany Abdu! Hamid. Ze Saloniki donoszą 
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tował, odgryzł palec. Na krzyk siużącega whie- 
gła słnżha i musiano nałożyć na anłtana kaftan 
bezpieczeństwa. 
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0000090 | ros, piankowych, cybuchów z bursntynami, fajek piankowych 
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o | ręce 
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